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Pftetfrst w nauczaniu hisiorj.
w Rosji Sowieckiej

Moskwa, w czerwcu.

K-.wnsr.rjat Oświaty wydał nie­
dawno rozporządzenie, które w 
Związku Sowietów podziałało jak 
•ensncja. Rozporządzenie lo deflyoh- 
*«as jeszcze ży w o jost komentowane. 
Zmienia ono sposób i metody nau­
czania hijtorj. w i/.kołacli sowi ot* 
kieli. Dawniejszy, czysto „klasowy11 
sposób nauezunia liLfttorji okazał się 
wprost niedorzeczny. Dzieci po u- 
kończcniu szkoły nie znały nawet
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Mała Łntenta i ZSRR
z b l iż o n e  b e z p i e c z e ń s t w e m

Dokonane 9-go b m. w Genewie 
nawiązanie prawidłowych sto­
sunków- dyplomatycznych między

iRH a Czechosłowacją i Rumv- 
r 'ą ,  wkrótce zaś także Jugosław- 
ją, mniej zmienia istniejący iuż 
układ stosunków, niż zapowiada 
jako wskazówka na przyszłość.

Ju ż  układ londyński z 8.VII. 
1933 o określeniu napastnika, 
podpisany przez Rosję i przez 
państwa Małej Ententy, był ozna­
ką wyrównywania. Stała Rada Ma 
lej Ententy, na jednem ze swych 
kolejnych posiedzeń, w Zagrzebiu 
29.1.34, uznała przeprowadzenie 
tego wygładzenia, w odpowied­
nich warunkach dyplomatycz­
nych i politycznych, za pożądane 
Obecnie, po zetknięciu się pp. 
Benesza, Jew ticza i Titulescu z 
p. Litwinowem w Genewie, na 
podstawie ponownej uchwały Sta­
łej Rady Malej Ententy, stw ier­
dzającej, ie  warunki już istnieją, 
wymiana pism o nawiązaniu sto­
sunków już się odbyła 9.VI 34 
między p. Litwinowem a p. Bene­
szem i p. Titulescu, a trzecia o- 
czekiwana jest po porozumieniu 
się p. Jew ticza z  Białogiodem.

Zresztą już od podpisania 
17.X I.33 w Waszyngtonie, przez 
Prezydenta Roosevelt‘a i p. L itw i­
nowa, nawiązania stosunków dy­
plomatycznych między St, Zj. a 
ZSRR i mianowania ambasado- 
ió w ,  odrębność Rosji, przez luki 
w stosunkach międzynarodowych, 
jest u schyłku.

Wskazówka na przyszłość jest 
wyraźna.

Zbliża się wniesienie i załatwię 
nie, bodaj na najbhzszem Zgro­
madzeniu L igi w.e wrześniu r. b., 
sprawy wstąpienia Rosj So­
wieckiej do L igi Narodów, które 
będzie poważnem przeobrażeniem 
mapy należących i nienaltząeych 
do Ligi państw na kuli ziemskiej.

Ze wstąpieniem zaś i nawet już 
zbliżeniem ZSRR do L igi zwią-

najważniejszych faktów 
Rosji i Świata.

Czem objaśnić można to fak wiel­
ką zmianę w poglądach oficjalnych 
sowieckich kól na studja historji' 
AraSii sowie-ka przynosi ealy szereg 
przykładów, świadczących na jak ni- 
-kiili poziomie znajdowała się w Ro- 
>ji sowieckiej na ;ka historji. Pod mg 
tifAi organu Komisarjatu Oświaty 
..Za komunistiezeskoje proswicszczc- 
liop : „cały kurs historji w szkole 
średniej doiycizyl właściwie trzech e- 
lementów i faktów: 1) niewolnicy 
(chłopi) byli uciskani, 2) niewoln,- 
cy (chłopi) buntowali się, 3) drogi 
handlowe zdobywało się. Obojętne 
jest, czy mówi się o Egipcie, Rzy­
mie, o średniowieczu czy o Rosji za 
panowania Piotra czy przed Ko- 
trom, o N^HT czy X IX  wieku — 
i a wszystko miano tę samą miarę11.

Nie więc dziwnego, żc studenci, 
którzy musieli uczyć się historji 
podług nieszczęśliwego podręcznika 
Gakowskiego i Trachtenherga, spo­
glądają na. tę książkę wrogo i po­
wiadają, żc napisana jest „nudnym 
i ciężkim językiem11. Niemniej jed­
nak zaintemrwanic historja u dzie­
ci i młodzieży jest wielkie. „Trzeba 
wiedzieć — pisze specjalny kore­
spondent. wspomnianego pisma ze 
Stalin u w Doński em Zagłębiu — jak 
uczniom klasy 6 zapłonęły oczy, kie­
dy w „wolnej rozmowie11 po egzami­
nie zadano im pytanie, czy czytali 
jakieś książki historyczne. Okazało 
się, żc młodzież namiętnie czyta 
cykl „Życie wybitnych ludzi11. ponie­
ść i Wiktora Hugo, Sienkiewicza, Du­
masa. O Wiktorze Tlugo jeden 7. 
uczniów z entuzjazmem oświadczy! 
nawet:

— Jak  ten umie wspaniale przed­
stawić historję! Gdyby tak nasze 
podręczniki przynajmniej trochę po­
dobne były do tych książek!

Odpon iedzi uczniów przy prostych 
egzaminach wprost zdumiewają Nie­
uctwem Tak np. w pewnej szkole 
w Simferopolu uczeń Pou om aren ko 
opowiadał o angielskiej rewolucji.

— I król i parlament obaj żyli 
w Anglji i s-powodu kościoła doszło 
pomiędzy nimi do kłótn..

Albo mała rozmowa pomiędzy ucz­
niem a nauczycielem:

— Kiedy wybudowano Piotro- 
gród ?

— W 1 103 roku.
— Kto wybudował PiuLogrud*
— Piotr Wielki.
— Na czem wybudowany jesł 

Piotregród 7
— Na kościach robotników.
W pewnej szkole w Stalingradzie 

odpowiedział uezeń na pytanie, kto 
to byt Napoleon, pięknie, szybko, 
bez zastanowienia się:

— Po wielkiej rewolucji franeu-

bistorji I lach historywnj-eh j faktach11.
Nie więc dziwnego, że ostatecznie 

|>osta.iiowiono położyć kros nieuctwu. 
Trudno jednak będzie wszczepi'' w 
umysły uczniów nowe fakty histo­
ryczne w raznao.lt nowego systemu 
nauczania, a o wiele Imdniej będzie 
postarać się o nauczycieli, którzyby 
w ten sposób mogli nauczać historji. 
Nauczyciele bowiem, kiórzy ukoń­
czyli Komunistyczni Instytut Peda­
gogiczny. właśnie przygotowani są 
do takiego tylko nauczana, które o- 
beenie okazało sie niewłaściwe. 
Przyzwyczaili się do tego, eo ucz­
niom wykładano, że cała historia do­
tyczy tylko walk klasowych i żc o- 
soby nic odgrywają w historii żad­
nej roli. Dlatego też sowieckie wła­
dze szkolne domagają się, aby nau­
czyciele historji odbyli nowy 1 ur.s i 
rozpoczęli naukę według nowych me­
tod, tak, aby uczeń potrafił orien­
tować się w faktach historycznych. 
Niełatwo będzie zyskać w krótkim 
czasie potrzebną ilość nauczycieli, 
którzy odpowiadaliby wymaganiom 
komisarza oświatą ludowej,.. Bub- 
nowa. St. Ogr.

krfiiti mi wsi
(O d

Wilno w czerwcu.
iĆlaEomo, że w całej Pols--e 

stosunki obecne na wsi są nie­
zmiernie opłakane. Ale trzeba 
dopiero spojrzeć oko w oko rze­
czywistości r a  je j najgorszych od 
cinkach. aby się przekonać, jak 
wygląda sytuacja, którą określić 
można tylko formułką, iż „go­
rzej już być nie może11.

Do takich najsmutniejszych 
odcinków’ polskiego życia należy 
północno - wschodni kąt, Wileńsz 
ezyzny, na granicy łotewskiej i 
sowieckiej, obejmujący powiaty: 
brasławski i dziśnieństd. W ca­
łej Polsce — z wyjątkiem chyba 
dwóch trzecich najbiedniejszych 
pow iatów na Podkarpaciu, niema 
nigdzie tak marnej wydajności 
ziem., tak niskiej kultury gospo­
darczej, tak daleko posuniętej nę 
dzy ludności.

Ghlopi ju t  oddąwna zapomnie­
li, jak w yglądają zapałki. Kiedyś, 
przed paru laty, rozłupywało się 
jedną na cztery kawałeczki— te­
raz już i to nałeżj do zapomnia­
nych legend przeszłości, w cha-

Ostre zarządzenia w Austrii
^ rz e c iw K o  akcji t e ro ry s ty c z n e j

IV IĘDEŃ. 10. G. — Akcja tero- 
ru w Austrji trwa. Ubiegłej nocy 
dokonano wielu zamachów na to­
ry kolejowe pod Wiedniem. Rzu­
cono też granat do szkoły ludo­
wej w jednej z dzielnic Wiednia, 
przyczem wybuch uszkodził w ej­
ście i rozbił wszystkie szyby. Rzu­
cono toż bombę na żydowski dom 
modlitwy, a basen kąpielowy wr 
Praterze oblano naftą.

Prasa donosi, że cala akcja te- 
roiystyczna zorganizowana zosta­
ła przez hitlerowców i że jej cen­
trala znajduje się w’ Monachjum.

Rada ministrów obradowała w 
niedzielę w’ ciągu kilku godzin, 
zastanawiając się nad sposobami 
w'alki z terorem.

W IEDEŃ, 1 1 .  6. (PA T .). O g. 
,12-ej w nocy ogłoszono komuni­
kat urzędowy o uchwałach dzi­
siejszej rady ministrów, zapowia­
dający bezwzględną akcję prze­
ciwko terorystom. ’

Komunikat stwierdza, że akcja 
terorvstyczna kierowana jest jed­
nolicie przez centralę, znajdują­

cą się w Niemczech. Rząd au- 
strjacki postanowił utworzyć w 
każdej gminie ochotniczą straż 
mieszkańców, której zadaniem bę­
dzie zwalczanie terorystów i 
w spółdziałanie z władzami. Człon­
kom straży będą przesługiwaly te 
same prawa, co służbie bezpie­
czeństwa.

Rząd wyznacza również nagro­
dy za doniesienia, mogące dopro­
wadzić do wykrycia zbrodni. W 
najbliższym czasie ukaże się roz­
porządzenie, zapewniające szybki) 
j surowy wymiar sprawiedliwo­
ści. Kara śmierci będzie stosowa­
na z bezwzględnością. Rząd prze­
konany jest, że ludność zrozu­
mie powagę sytuacji oraz schedę, 
jaką zamachy wyrządzają żjciu  
gospodarczemu Austrji, i poprze 
w całej pełni działalność władz 
sądowych i władz bezpieczeń­
stwa.

„Współdziałanie ludności — 
kończą się wywody komunikatu 
— jest konieczne, aby cudzoziem­
cy, zwiedzający Austrję, czuli 
się bezpiecznie11.

w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a
tach Wiejskich króluje przedhi­
storyczna trzesiwo.

N afta? Owszem, są jeszcze go­
spodarstwa, przechowujące jako 
rzadki skarb pól butelczyny naf­
ty, ale tylko od w ielkiego święta. 
L itr nafty kosztuje rzecież 60 gr., 
a skąd wziąć pieniędzy na je j ku­
pno, skoro za ja jka, jeśli się z 
wielkim trudem uda je  sprzedać, 
można dostać po 3 grosze za sztu­
kę. Kura kosztuje 80 groszy — a 
i to trudno o nabywców.

Chłop kresowy żyje w warun­
kach niesłychanie prymitywnych. 
Jak iś  stary kożuch na grzbiecie i 
siermięga, pam iętająca jeszcze 
czasy dobrej konjunktury, obec­
nie pieczołowicie łatana. Nowe 
buty, kosztujące 20 złotych, są 
niedostępnym luksusem, w po- 
wszechnem użyciu są łapc;e, a l­
bo też dodaje się do starych cho­
lew drewniane podeszwy.

Nawet czarny razowy chleb 
stał się przysmakiem od wielkie­
go święta. Pożywienie ludności 
stanowi wodnista papkh z mąki 
owrsianej lub żytniej. Soli używa 
się niemal wyłącznic tylko bydlę­
cej. Aby pozbawić ją  trujących 
składników, gospodynie moczą tę 
sól, zawiniętą w’ szmaty, w wo­
dzie. póki nie otrzymają słonego 
roztworu: wtedy resztę czer­
wonej lub czarnej sou dostaje 
bydło, a słoną wodę dolewa się 
do potraw.

Cukier? Ten również należy 
już do legendy. Istnieje przecież 
szmuglowana sacharyna łotew­
ska, tej się używa na święta.

Długie godziny wlecze się chło 
pisko na swoim marnym wózku,- 
ledwie ciągnionym przez dycha- 
wiczną szkapę, aby dostać się do 
miasteczka i cały dzień wyczeki­
wać, może uda się coś sprzedać.

A B C )
1 Przez kilica tygodni .cata ■ęodziLa 
’ odbierała s.ome od ust, >bierała 
Ja jka i masło, aby uzyskać tro­
chę gotówki. I cóż? Za wór kar 
tofli płacą trzy złote, za kilo­
gram masła dobrze, jeśli się do­
stanie 2 i pół złotego. Mąż tkwi 
na targowisku, użerając si§ o 
każdy grosz z żydowskimi pośred 
nikami, aby wkońcu przyjąć na­
rzuconą przez nich cenę, żona 
obchodzi wszystkie domy w mie­
ście, aby spieniężyć kopę ja j  i pa 
rę osełek masła. Plon całego dnia 
wynosi 10 —  15 złotych, rzadko 
doszedłby do 20-tu. Potem znowu 
trzeba głodować przez parę ty­
godni, nim sie znów uda nowa 
wyprawa do miasta.

Sklepiki w miasteczku, czekają­
ce cały tydzień na dzień jar­
marczny, aby coś utargować, sła­
bą m ają z niego pociechę. Chłop 
dziesięć razy zastanowi się, zanim 
wyda 10-groszówkę. Trzeba prze­
cież przedewszystkiem zapłacić 
zaległy podatek, aby ur.iknąć licy­
tacji. Na potrzeby osobiste i dla 
gospodarstwa zostaje parę zło­
tych —  te idą na rzeczy najnie­
zbędniejsze, Kupowane w mini­
malnych ilościach, pc kilka lub 
kilkanaście gruszy.

Przygnębiające wrażenie spra­
wia dziś wieś kresowa. Wynędz­
niałe twarze, zgarbione grzbiety, 
przygasłe spojrzenia. Czekają ja ­
kiejś zmiany na lepsze, ale już i 
sami niebardzo w nią wierzą. Na 
razie trw ają w najprym itywniej­
szej wegetacji ; z rozpaczą myślą 
o tem, jak  dotrwają do żniw i — 
co po nieb będzie. Czy na dobitek 
złego nie pojawi się jeszcze nieu­
rodzaj ?

Wtedy położenie stałoby się już 
zupełnie bez w yjścia.

że  s ię  d a lsze  w zm a cn ia n ie  budo- «kfcj N apolcon 's ta ł się dyktatorem
wy bezpieczeństwa. Je s t  to dzi­
siaj wytyczną polityki zagraricz 
nej Sowietów, które, spoglądając 
na Japonję na swym wschodzie, 
a na Niemcy na swym zachodzie, 
przywiązują wiele wagi do przed­
sięwzięć na rzecz wzmocnienia 
rękojmi bezpieczeństwa i W ł o ­
ków pokoju. Uchwala komisji 
głównej Konferencj Rozbrojeń 0- 
wej z 8.VL34 dobitnie poparła to 
dążenie, zalecając pracę nad po­
wiązaniem usiłowań poszczegól­
nych grup państw w tym kierun­
ku z całością przygotowań umo­
wy powszechnej W każdym razie, 
pod temi znakami, nie ustaną o- 
becnie dążenia do umowy o współ 
działaniu i wzajemnej pomocy 
przeciw napadowi, zawartęj prz z 
państwa, skłonne ku temu, skoro 
nie wszystkie jeszcze, z Wielką 
Brytanja na czele, skłaniają się 
ku umowie pwszeehnej.

Na tej drodze, zaznaczonej zno­
wu 9.VJ.34 zbliżeniem miedzy 
ZSRP i Małą Ententą, będzie się 
cłdĄj' posuwał rozwój zdarzeń, w 
duchu wzmocnienia bezpieczeń­
stwa, czyli w Kerunku dla Polski 
ii aj istot n i e jszy m.

Stanisław Strouski

Turraiel Brydżowy

Francji, potem prowadził wojny zc 
wszystkicmi państwami i za to wy­
słany został na wyspę, stamtąd u- 
ciekł i począł whjc/.yć z królem i 
znowu posłali go na wyspę i potem 
lin wyśnić zmarł.

„Ale kto to właściwie był Napole­
on ’ — słusznie zapytuje się współ­
pracownik „Za komunistiezeskoje 
proswiesz.e.zcnic,1', — z któremi pań­
stwami walczył! Jak  nazywała się. 
wyspa, na którą został zesłany, z 
którym królem walczył po pierw- 
szern wygnaniu? lo  wszystko pozo­
staje dla chłopca tajemnioą. W jego 
Aowie iest ł ylko manwy schemat, 
yibo na pytanie nauczyciela: „Po­

wiedz mi, e° wiesz o Pugaezewic?"— 
ne wsi ósmej klasy stali ngradz.kiej 
■szkoły Alcksajcw począł obszernie 
opowiadać o społecznem znaczeniu 
pugaczewokiefo ruchu, o tem, jakie 
poparcie ruch ten znajdował wśród 
ówczesnego u rai skiego proletarjatu. 
Ale Pugaezewa jakby na świecie me 
było. O nim samym uczeń nic nie 
powiedział. Przy egzaminach okaza­
ło się wyraźnie, że młodzież szkol­
na nie potrafi orjentować się w da-

Opieczętowanie lokalu
0 .  N . R ,

Rosenberg pizeciwko centrowcom
na manifestami we Wrocła m

BERLIN , 1 1 .  6. (PAT.) — Szef 
narodowo - socjalistycznego urzę 
du zagranicznego, dr. Alfred Ro­
senberg, w czasie manifestacji, 
urządzonej we Wrocławiu z oka­
zji odbywającego się tam zlotu 
związku walki o kulturę Nie­
miec, wygłosił przemówienie, w 
którem ostro polemizował z koła­
mi katolickiemi, zarzucając; im, 
iż usiłują przenieść politykę u- 
prawianą przez nic w dawnym 
parlamencie do kościoła.

— Państwo narodowo - socja­
listyczne. — powiedział mówca — 
mogłoby powołać trybunał, którj 
zająłby się bliżej działalnością 
polityków’ centrowych w listopa­
dzie 19 18  r„  zwłaszcza zaś stano­
wiskiem, jakie partja centrowa 
zajęła na „Śląskim Wschodzie11. 
Narodowi socjaliści tego nie u- 
czynili, muszą jednak obecnie za­
strzec się przeciwko wtrącaniu 
się do polityki państwowej.

M ło d o n tć m cy  a w a n tu ru ją  s ię
B o j k a  s k ł ó c o n y c h  c z ę ś c i  J u n g - D e u t s c h e - P a r t e i

KATOWTCI 11.6  (tel. wł.). W
ubiegłą sobotę, w godzinach wie­
czornych zwołali Niemcy z. opozycji 
Jung-Deutsche Partei wielki wiec w 
sali Powstańców w Katowicach.

Na wiec przybyło 800 osób z po­
szczególnych, skłóconych z, sobą par- 
iyj. Podczas dyskusji w czasie prze­
mówienia p. Alsmnnno z Jung- 
Dcutsche Partei, powstała wielka 
wrzawa, a tuż potem bójka na pię­
ści i laski między zwplezająecmi się 
obozami r.icmiecLicmi.

Wobec tego obecny na sali komi­
sarz policji zarządził rozwiązani'5 
wiecu. Mimo to bójka trwała nadal, 
wobec czego wkroczyła policja, roz­
dzielając walczących z sobą Niem­

ców.
Z sali bójka przeniosła się na u- 

licę i gdyby nie szybka interwencja 
policji, doszłoby zarówno na sali, jak 
i na ulicy do wzajemnej krwawej 
masakry między walczącymi.

Jak  mówią, wiec zorganizował z 
ramienia przeciwników Jung-Deut- 
scłio Partei niejaki "p. Golec. Wystą­
pił on ostro przeciwko nolityce 
Jung-Dentsche Partei i zaproponował 
utworzenie nowej organizacji pod na­
zwą „Yolksfront". Propozycji Golca 
przeciwstawił się Aksmann i na tem 
tle doszło do bójki. Poturbowani u- 
czestnicy bójki z p. Aksmannem na 
czele, zwrócił się do policji z proś­
ba o oehrouę w drodze do domu.

Strzelanina w Pabianicach

Unormowanie stosunków
res^jslio-^umuńskich

Wymian? Mstów
BU KARESZT. 10. G. —  Urzędo jęta została przez prasę rumuń-

Wedzial b ezp ieczeń stw a  op ie- 

I e.zętowal dziś  w  nocy  lok a l g ru p y  

Z ikazji objęcia Zarzadu Bridgc j Obozu R adyka ln o  - N a ro d ow ego , 
Room o w Hotelu Europejskim przez | p rzy  ul. rzz ik ie j 13. K o ło  gociz.
W ydawnictwo ,.Bridge’: zostanie roi 
zebrany w dn. 14 czerwca b. r. o godz. 
19.30 ”\v apartamentach Bridge Rc>- 
om’u (Sala Pompejańskn) Wielki Tur­
niej Brydżowy parami o puhar tego 
klubu. Zgłoszenia uczestnictwa w tej 
wysoce interesującej imprezie przyj­
muje Administracja Miesięcznika 
„Bridge” ul. św. Barbary 12, tel. 
P-lń-Śl w godzinach biunwych i Za-

12-ej w nocy funkcjonariusze po­
lic ji politycznej dokontui rewizji 
w mieszkaniu kierownika tejże 
grupy, p. Kemnitza. konfiskując 
zabytkową broń i dokumenty, 
które. p. Keinnitz zacnował sobie 
z czasów służby wojskowej.

Kemnitza aresztowano i osa- 
centralnym,rząd Er.dge Room u w Hutehij Euro- . (jzono w areszcie. . ' . t   — .1 — r A e ł  t  1 (J i

( K ) .
pejskim codziennie od godz. 19. _ j £  Danjł0wiczowBkiej

wo donoszą, że między Litwino­
wem i Titulescu nastąpiła w y­
miana dwu jednobizmiących li­
stów . W pierwszym liście jest nio 
wa o postanowieniu nawiązania 
między obu rządami normalnych 
stosunków dyplomatycznych.

W drugim liście powiedziano 
m. in.:

„W dążeniu, by nawiązane dziś 
stosunki dyplomatyczne mogły 
się rozwijać w sposób normalny 
wr kierunku coraz większego zbli­
żenia i rzeczywistej trwałej przy­
jaźni, mam zaszczyt potwierdzić 
układ następujący:

Rządy- obu naszych krajów 
gwarantują sobie pełń- i całko­
wite poszanowanie suwerenności 
każdego z naszych państw 1 po­
wstrzymanie się. od wszelkiego 
bezpośredniego czy pośredniego 
mieszania się do spraw’ we­
wnętrznych oraz rozwoju drugie 
go państwa.a w szczególności od 
wszelkiego rodzaju agitacji i pro 
pagandy oraz jakiegokolwiek 
ich popierania11.

Powyższa wymiana listów przy

ską jako unormowanie stosunków 
między obu sąsiaoującemi pań­
stwami. Stało się to możliwe do­
piero od chwili, gdy Rosja prze­
szła wyraźnie oo obozu przeciw 
ników rewizji traktatów poKojo- 
w-ych.

PARYŻ, 10. G. — Donosz.. z Hisz- 
panji, ie położenie jest w dalszym 
ciągu naprężone,
Katalonji.,

zwłaszcza zaś w

Zmiana na stanowisku
n ie m ie c k ie g o  a t t a c h ć  

p r a s o w ° g o

\Y tych dniach nastąpiła zmiana 
n a stanowisku at:achć prasowego 
poselstwa nicmieekwgo w Warsza­
wie. Po 9-letniej działalności na tem 
stanowisku usfąpił ans hr. Huyn, 
który w ciągu oAatnich kilku lat 
był jednocześnie korespondentem 
warszawskim niemieckiego biura 
Wolffa.

Policja oblega i zdobywa dom szturmem
\

LóDŻ, 11.6  (tel. wh). Pabianice dzić tłumy ciekawych. "Wkrótoc
byiy terenem niezwykłej tjugedji, 
która miała miejsce na jednej n 
głównych ulic Fabjauie, w domu 
przy ul. Łąkowej 29.

Dom ton uałoży do Marj-i Cicpłow- 
skiej. O godz. 1-szej w południc do 
mieszkania właścicielki domu wpadł 
z rewolwerom w dłoni jej bratanek, 
Roman Ciepłowski, który bez słowa 
wymierzył z rewolweru do siedzą­
cych przy obiedzic i począł strze­
lać.

W pokoju w krytycznej chwili po­
za Ciepło* ską znajdowała się Ma­
rja Zawadzka, która jest kuzynką 
Romana Ciepłowskiego, oraz jej 
mąż, Antoni. Ciepłowski strzelił do 
Autoniego Zawadzkiego, ciężko go 
raniąc w limrś. Po chwili Ciepłow­
ski skierował rewolwer w kienjnku 
swej ciotki, Marji, a następnie 
strzelił do kuzynki Zawadzkiej.

Cicidowska, ciężko ranna, ostat­
nim wysiłkiem wwbiegła przez kory­
tarz na ulicę. Bratanek pobiegł za 
nią, w dalszym ciągu zasypując ją 
strzałami. Cicpłowska padła na uli­
cy przed oknami swego mieszkania i 
natychmiast zmarła. Tymczasem z 
pokoju wybiegli poranieni Za­
wadzcy.

Ciepłowski, korzystając z tego, w 
okamgnieniu przez podwórze wrócił 
do swego mieszkania, które mieściro 
się w tymże domn na pierwsze, 
piętrze, zaryglował drzwi od klatki 1 
schodowej, następnie podszedł do 
okna i stamtąd począł w dalszym 
ciągu strzelać do ciotki, leżącej na 
ulicy. Nie wiedział o tem, żc strze­
lił już do trupa swej ciotki. Odgło­
sy strzelaniny zwabiły licznych 
przechodniów, którzy zaalarmowali 
p-olicję.

Dookoła domn poczęły się groma-

przybyła pobeja. Na widok granato­
wych mundurów Ciepłowski wysko­
czył na dach. Tutaj wśród niebywa­
łego tumultu zaczął krzyczeć na 
głos do przechodniów, że służył w 
wojsku, że ciężko pracował, że teraz 
nic z tego nie ma, że z takimi ludź­
mi, jak jego ciotka, należy tak po­
stępować, jak on to uczynił.

To niezwykłe przemówienie zbrod­
niarza wywarło na wszystkich 
wstrząsające wrażenie. Po .nkońeze 
niu tej „mowy11 Ciepłowski ukrył 
się na strychu, noczem wrócił do 
swego mieszkania i z  okna znowu 
rozpoczął strzelaninę. Policja, która 
przybyła na miejsce w silnych od­
działach, uzbrojona w stalowe pan­
cerze, wezwała go do poddania się. 
Ciepłowski odpowiedział strzałajw.

Strzelanina trwała przez lłużsv 
czas, tak żc ogółem padło około 100 
strzałów, jednakże bez skutku. Po­
nieważ Ciepłowskicgo nie można by­
ło dosięgnąć, policjanci rzucili do 
mieszkania bombj gazowe. To zmu­
siło Ciepłowskicgo, że podszedł do 
okna, aby wchłonąć świeżego powie 
trza. Tutaj został trafiony jedną z 
kul policjantów i padł martwy.

Zarówno sama zbrodnia, jak i 
przebieg jej wy .eoluł w Pabjanicach 
ogromne wrażenie. Dookoła domu 
grupują sic w dalszym riągu ty­
siączne tłumy, które musr -ozpraszać 
V olicja.

Do tej oliwię nie zdołam -pszczc 
ustalić przyczyn krwawej a‘agedt 
Najprawdopodobniej jednak idzie tu
0 nieporozumienia na tle finanso- 
wcm między Ciepłowskim a jego 
ciotka, która była właścicielką do­
mu. M ó w ią , że Cicpłowsk' miał być 
przez swoja ciotkę wyeksmitowany ̂
1 to miało być przyczyna straszliwej 
trageoji.


